Dębica, 10.03.2013r
Sprzedawco alkoholu.

Tak – TY!

Mam na imię Zosia. W maju skończyłam 12 lat. To piękny miesiąc. Dookoła pachnie wiosna i świat budzi się do życia. Czy tak było w kamienicy,  w której mieszkałam?


Właśnie o tym chciałam Ci opowiedzieć. Proszę, wysłuchaj mnie! Na rogu ulicy, niedaleko mojego domu, stał sklep. Cały dzień i całą noc ludzie robili zakupy. Widziałam, jak rankiem przywozili świeże pieczywo. Przyjeżdżał też samochód pełen butelek alkoholu. Wtedy do sklepu przychodziło dużo panów, młodszych i starszych, a wśród nich tata mojego kolegi Grzesia. Zawsze w kolejce był pierwszy. Przynosił do domu siatki brzęczących butelek i puszek. Spraszał kolegów i tak siedzieli do rana. Grzesiu płakał, nie w pokoju, ale na korytarzu. Wyrzucali go, bo przeszkadzał. Czy wiesz, kto był winien tej sytuacji? Kto powodował, że Grześ doświadczał lęku i samotności? Kto sprzedawał alkohol na kredyt? Po wypłacie już nie było grosza na buty, zeszyty, książki, na nic! Wyobraź sobie, że Grześ w szkole jest wyśmiewany, kpią z niego bogatsi koledzy. On, niepozorny blondynek, uważał się za gorszego. Dlaczego? Bo ojciec całą wypłatę zostawił u Ciebie w sklepie w zamian za litry alkoholu. Im większe cierpienie Grzesia, tym większy dla Ciebie zysk, który czyni Cię szczęśliwym, jednak na krótko! To Ty - sprzedawco alkoholu, każdego dnia przyczyniasz się do morza łez płynących z oczu niewinnych dzieci, ich matek i bliskich.

Apeluję do serc i sumień wszystkich sprzedawców alkoholu. Nie powiększajcie liczby nieszczęśliwych dzieci. W naszym kraju są ich tysiące. Czy chcielibyście, aby Wasi: synowie, córki, choć przez chwilę płakali gdzieś skuleni w ciemnym korytarzu, trzęśli się z zimna, głodu i braku miłości? Nie okradajcie rodzin! Nie zadajcie im bólu! 

Moja rodzina poznała już siłę cierpienia. Był ciepły, czerwcowy dzień, zakończenie roku szkolnego. Minęłam, właśnie sklep. Widziałam, jak wychodził chłopiec z butelkami piwa i paczką papierosów. Zatrzasnął drzwi samochodu. Ja poboczem wracałam do domu. Cieszyłam się na myśl o rodzinnych wakacjach nad morzem. Posłuchaj, co się dalej wydarzyło.
Huk, pisk opon, krzyki, przeraźliwy sygnał karetki pogotowia. Nie zdążyłam pochwalić się świadectwem. Siedemnastolatek spowodował wypadek pod wpływem alkoholu. Potrącił śmiertelnie dwunastoletnią Zosię. Czy potrafisz sobie wyobrazić jak płakała moja mama, gdy w rękach trzymała „świadectwo z paskiem” swojej ukochanej córki? Do dziś wisi w moim pokoju pięknie oprawione w różową ramkę. Od tego dnia minęło już kilka lat.

 
A teraz zapytam, kto był winien? Czy sprzedawca, któremu nie chciało się sprawdzić dowodu tożsamości, czy pijany nastolatek? Kto pierwszy popełnił błąd, postąpił wbrew prawu i zdrowemu rozsądkowi? Ta tragedia nie powinna się wydarzyć i wiele innych, do których przyczyniacie się WY – sprzedawcy alkoholu! Nie bądźcie chciwi, żądni zysku! Muszę Wam powiedzieć, że brzęk pieniędzy nie zagłuszy wyrzutów sumienia. 

To już koniec mojego listu. Nie oczekuję od Was odpowiedzi pisemnej, ale mądrego postępowania, wrażliwości na cierpienie, dobroci serca dla tych, którzy nie urodzili się pod szczęśliwą gwiazdą. Wierzę, że potraficie!






12 –letnia Zosia







Niebo

P.S. Tutaj listy nie dochodzą!

